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Kraków, środa 30 stycznia 1901. 


Mr Rodakeyi I Admtniatraryi 
Kraków, uł. Bracka 26, 

~ Telefon Na, 396, — 
Waselkio Hesty i przesyłki pio- 
należy sëresewaí do Be- 

i Adminietraeyi, Braska 15. 
Redaroya rękepinów nie zwracą, 
borespondennyj bezimłannych nis 
* Iwsglężnia, listów nieopłaconyck 

nie przyjmaje. 
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Prenumerata wynosi: W Krakowie (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., 
kwartalnie 4 kor. B0 h., rocznie 18 kor. — Za dostawę do domu dopłaca się 
Miosięcznie 20 hal. — W Austryft: miesięcznie 2 ker., kwartalnia 6 kər., roocznia 
kor, — W Niemaseah: kwartalnie 7 marek. — W innych krajach kwartalnie 
franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotników w Kra- 
kowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


meratorów 


__Czas odnowić prenumeratę! 


[4 
„Naprzód 
Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie- 
działki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
Prenumerata wynosi: 


w Krakowie: w Austryi : 
luiesięcznie 1K60h | miesięcznie . . 2 K 
wartalnie 4,50 „| kwartalnie . 6K 
tłocznie 18, — „| rocznie . 4K 
Za dostawę do domu w Niemczech: 
W Krakowie i Podgó- | kwartalnie 7 murek. 
tzu dopłaca się 20 h w innych krajach: 
uesięcznie. kwartalnie 10 franków. 


Dla robotników Krakowa i Podgórza pre- 
lmnerata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40h 
Numer pojedynczy 8 h. 
Numer poniedziałkowy i poświąteczny 4 h. 
, Do nabycia w Administracyi i we wszyst- 
kich Agencyach dzienników. 
Redakcya i administracya : 
Kraków, Braoka [5 
: Telefon nr. 396. 
āe aM 
Pr. III. 24|01. C. k. Sąd krajowy jako prasowy na wnio- 
Ək c. k. prokuratora państwa po myśli $ 493 pk. orzekł, 
„9 Zamieszczone w Nrze 26 ozasopisina »Naprzóde z dnia 
26 atyeznia 1901 rokn artykuł pod tytułem: »Równość 
Drząd praweme str. 6 łam 8 i 7łam 1 w ustępie od »Skoro 
lakiśc do »prawo dla wszystkich« zawiera znamiona występ- 
ków z $ 300 nk. í art. IV. ust. z 17 grud. 1862 Nr. 8-63 Dpp. 
zakasuje się rozszerzania tego artyknłu, zatwierdza się za- 
Tządzoną przez o. k. prokuratoryę państwa konfiskatę po- 
Mmienionego numeru, a cały nakład takowego ma być zni- 
Azozonym, albowiem w artykule tym antor przez wyszy- 
anie, nieprawdziwe podanie i przekręcenie faktycznych 
okoliczności pobudza do pogardy i nienawiści przeciw o. ik. 
Armii oraz przeciw c. k. sądom ze względn na ich urzę- 
owanie. 


Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi państwa ato- 
sownie do przepisn $ 20 ust. pr., poleca się redakcyi cza- 
sopisma »Naprzód», aby uchwałę tę w najbliższym nume- 
rze czasopisma, na pierwszej stronie takowego pod rygo- 
rem skutków z § 21 nastawy pras., bezpłatnie zamieściła. 
C. k. Sąd krajowy jako prasowy. Kraków, dnia 28 stycznia 
1801. — Morelowski. 


Z dnia. 


Kraków, 29 stycznia. 


„Silne Koło polskie.“ 


W chwili, gdy to piszemy, odbywa 
się posiedzenie Koła polskiego w Wie- 
dniu. Wedle zapewnień konserwatyw- 
nych organów galicyjskich, wyszło 
Koło z wyborów wzmocnione „liczeb- 
nie i moralnie.“ Liczebnie być może; 
ale tych parę mandatów, zdobytych 
na opozycyi, uzyskano właśnie tylko 
kosztem „moralności*. Liczba manda- 
tów stoi w odwrotnym stosunku z 
moralnością, z jaką je zdobywano. 

Już teraz, zanim jeszcze „wzmocnione 
moralnie* Koło miało sposobność oka- 
zania swojej siły, już teraz mnożą się 
oznaki, że ów kongiomerat * przywi: 
lejów, matactw wyborczych, intryg, 
mniej lub więcej wstrętnych — owo 
Koło polskie, reklamowane przez pła- 
tną i przedajną prasę, przedstawia 
widok rozprężenia, niemocy i jest te- 


Z i D 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. . 


"Rocznik X. 


Numer pojedynczy 8 halerzy, 
Numer poniedziałkowy 4 halarza, 


Wychodzi ecdzionnia e g. 8 rane 
a w poniedziałki i dni peźwiąte» 
czna 6 godz. 10 rano. 


Do mabycia: W administracyi, al, 
Braeka l. 15, eraz we wszyśtkieh 
biurach dzienników. 


Li='. raklamaeyjne nieopieasgte- 
waua nie podlegaję opłacie, 


Adres na telegramy: Naprzód: 
Krakówe 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jedno- 
szpaltowego drobnym drukiem (pełitam) za pierwszy raz po 20 halerze, następny pe 
10 halerzy. — „„Nadesłane** od miejsca wiersza drakiem patitowym po 40 halerzy zą 
każdy raz. — Załaczniki (prospekty i. t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 10Ć 
egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu- 
. — Należytość należy naprzód nadusłać. 


na ustach frazes, a na celu prywatne 
geszefta, posady i portfele ministe- 
ryalne. 

Od pewnego czasu toczy się taka 
cicha walka między paru klikami kon- 
serwatywnemi, której echa przedo- 
stają się skąpo na zewnątrz. 

Tajona zawiść panuje między grupą 
wschodnio-galicyjską, podolską, a „Ko- 
łem krakowskiem*. Jest to oczywiście 
walka nie o zasady, lecz o synekury 
i urzędy, świadczy jednak o poziomie 
moralnym „wzmocnionego moralnie“ 
Koła polskiego. 

Posłuchajmy n. p. co pisze „Ozas“: 

„Gazeta Narodowa“ doniosła, że w pią- 
tek, czy w sobotę odbyło się we Lwowie 
zgromadzenie kilkudziesięciu (?) posłów do 
Rady państwa celem wymiany zdań o 0- 
becnem położeniu politycznem. Lakoniczne 
to doniesienie nasuwa pytanie, eo za cha- 
rakter miało to zebranie i w jakim celu 
je zwołano ? Czyżby rzeczywiście tylko dla 
„poinformowania“ nowych posłów o postu- 
latach krajowych, jak zaznaczyła „Gazeta 
Narodowa? — Nie przypuszczamy, by ta- 
ki krótki kurs praktycznej polityki przy- 
niósł wielkie korzyści, sądzimy nadto, że 
był zbytecznym dła tych, którzy powinni 
przecież znać potrzeby kraju, jeżeli wo- 
góle kandydowali. Widocznie inicyatorom 


renem intryg różnych klik, które mają | chodziło o co innego. Nie chcemy wysnu- 


MIMMIEĘ 


Nie wystarcza powiedzieć o dziele, 
że jest ono mierne, słabe, wtedy, kie- 
dy chodzi o ocenę talentu artysty. Nie 
Jest to określenie jednoznaczne w ka- 
żdym wypadku. Bo, jak praca chy- 

iona, poza wszystkimi rażącymi błę- 
dami, poza nieudolnością nawet, może 
kryć w sobie coś, co potrafi wmówić 
w nas nadzieję, że następna próba uda 
ślę lepiej, tak samo jednak dzieło mier- 
ne jest w stanie wszelkie złudzenia 
w tym względzie doszczętnie rozwiać 
1 nader pesymistycznie usposobić nas 
co do artystycznej przyszłości autora. 

Takiego właśnie przekonania nabie- 
ramy wobec prac p. Krzesza, świe- 
Ło wystawionych w tutejszym salonie 
artystycznym. 

Składa się na nie przedewszystkiem 
ze ilustrujący modlitwę: „Ojcze 

asz“. 


| 


Nie ujawnił p. Krzesz wielkiej inte- 
ligencyi w zrozumieniu podniosłej mo- 


Zbyteczne przytaczać treść wszyst- 
kich tych płócien. „Chleba powsze- 
dniego daj nam Panie* — to znaczy, 
że Chrystus (który w całym cyklu ma 
minę źle płatnego statysty) kładzie 
chłopu do kapelusza bochenek chleba. 
„Nie wódź nas na pokuszenie* — to 
Chrystus, powstrzymujący od zbrodni 
jakiegoś dryblasa, z siekierą w dłoni. 
„Ale nas zbaw ode złego“ — Chry- 
stus, ratujący na tratwie rodzinę chłop- 
ską podczas powodzi. 

Czy podobna dowieść większego o- 
graniczenia, większego braku inwen- 
cyi i zmysłu artystycznego, tłómacząc 
w tak płytki i banalny sposób maje- 
statyczną modlitwę, która, jak i każda 
inna, na inteligentnego człowieka dzia- 
ła tonem, nastrojem i muzyką słów 
samych, a nietylko ich treścią do- 
słowną ! 


Więe zbliżył p. 


wnietw ludowych, wyobrażających mę- 
ki piekielne, śmierć grzesznika etc. — 
i nietylko treścią, ale i wykonaniem. 

Rysunek bez charąkteru, bez krzty 
zacięcia, suchy, nudny — przeciągnięty 
jakimiś mdłymi anilinowymi kolorka- 
mi. Gdyby mi jakiś malarz pokojowy 
wymalował ścianę w mieszkaniu je- 
dnym z owych kolorków, używanych 
przez p. Krzesza, tobym go za drzwi 
wyrzucił. 

Prócz tych pereł są jeszcze inne, 
bo twórczość p. Krzesza jest wszech- 
stronną; więc są portrety, krajobrazy 
i seeny rodzajowe. 

Artysta prawdziwy, który w obraz 
kładzie cząstkę własnej duszy, mimo- 
woli uzewnętrznia ten proces specyal- 
nym charakterem i kierunkiem linij, 
jemu tylko właściwym wyborem, ze- 
stawianiem i łączeniem barw. Znany 
to objaw. Wiadomo również, że prze- 
sada w tym kierunku prowadzi do 
zgubnej dla artysty wady — rodzi 


Krzesz te sześć | manierę; ale trzeba się zgodzić, że 


swoich malowanek do szeregu wyda- | brak zupełny tej właściwości, to oczy- 
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wać daleko idących wniosków z lwowskie- 
go zebrania „kilkudziesięciu“ posłów, nie 
brak nam jednak pewuych doświadczeń z 
przeszłości, a te nakazują nam zwrócić 
uwagę na szkodliwość dzielenia Koła pol- 
skiego na poszczególne obozy. 

Na wezwanie hr. „Wojciecha Dzieduszy- 
ckiego odbyło się znów przed kilku dnia- 
mi w hotelu George'a zebranie posłów do 
Rady państwa, złożone przeważnie z ucze- 
stników dawnych zebrań na Langegas- 
se w Wiedniu. Treść i cel narad dotąd 
tajemnicą są pokryte, sądząc jednak z 
przeszłości, przypuszczać potrzeba, że spra- 
wa wyborów, względnie ukonstytuowania 
Koła polskiego musiała w tym razie być 
osią, około której wszystko inne się obra- 
cało. Mamy prawo przypuszczać, że już 
wybraną została na tem zebraniu komisya 
parłamentarna i t. d. 

Zjadliwe te uwagi pod adresem po- 
dolskich szlachciców odsłaniają całą 
sieć brudnych intryg między znanymi 
geszefelarzami, którzy ubierają się pū- 
blicznie w togę moralności i sypią w 
oczy opozycyi frazesem patryotyzmu 
i solidarności wtedy, gdy cała opinia 
publiczna kraju domaga się reform 
i samacyi opłakanych naszych sto- 
sunków. 

Ale Koło polskie wyszło z wybo- 
rów wzmocnione „liczebnie i moral- 
nie“... 


0 PH opozycyi. 


„Klerykalizme | — Pore fanatyczny 
obłęd polityczny wcale nie jest rów- 
noznacznym z „religijnością* — jest 
to poprostu masowa zaraza moralna, 
popierana przez warstwy rządzące. 

Mieć poddanych ciemnych, pokor- 
nych, dających się obdzierać ze skóry 
bez protestu — oto ideały „starszej 
braci*. A więc ks. Czartoryski, jako 


przewodniczący Tow. pedagogicznego, 
a zimną krwią powiada publicznie: 
„Nie trzeba wcale uczyć chło- 
pa czytania i pisania, bo to 
mu przewraca w głowie” — a 
po cichu cała falanga tych możnyca 
Polaków galicyjskich potwierdza to. 

Te szczątkowe warstwy społeczne, 
potomkowie tych rodzin, które ku hań- 
bie imienia polskiego sprzedawali kraj 
i naród, dając całemu światu widowi- 
sko niebywałego upodlenia, niczego 
się nie nauczyły w ciągu przeszło 100 
lat i niczego nie zapomniały. Sprze- 
dając się w okresie autonomicznym 
Galicyi w zupełności Austryi za prawo 
wyzyskiwania ludu i mieszczaństwa w 
tym kraju, przeżuwają ciągle średnio- 
wieczne tradycye i na seryo pragną 
zatrzymać ziemię. 

Nie wiadomo, ozem więcej pogar- 
dzać, czy bezdenną głupotą takiego 
Wojtka Dzieduszyckiego, zacietrzewie- 
niem ślepem hr. Tarnowskiego, który 
apoteozuje ideały służalczości i nie- 
wolnietwa, czy też nikczemnością tych 
urodzonych przywódców ludu, utrzy y- 
mujących się przy sterze władzy naj- 
bezczelniejszym gwałtem. 

Proszę sobie przypomnieć, iloma z ich 
rodzin, począwszy od r. 1894, od szwin- 
dlu wystawy krajowej, zajęła się pro- 
kuratorya za złodziejstwa i defrauda- 
cye, ilu chwycono, a ilu spokojnie 
umknęło. W spokojniejszy czasie zro- 
bimy takie zostawienie i poznamy, 
skąd biorą zachęty do łajdactw autc- 
nomiczni mali władcy aż do wójta i 
pisarza wiejskiego, skąd rozszerza się 
ta gangrena moralna. 

Życie, społeczny stan kraju przed- 
stawia się dziś w Gralicyi znacznie go- 
rzej — znacznie smutnisj, niż w cza- 
sach upadku rzeczy pospolitej. 

Oto, co pisał kanonik Jezierski, 
w czasie sejmu czteroletniego: „Wy- 


raz człowiek, oznaczający osobę 
ludzką, musi być w języku polskim 
wyrażeniem zagranicznem i obcem. 
Jeżeliby człowiek w polskim języku 
znaczył wspólnej natury jestestwo, 
musiałaoy Polska mieć prawa czło- 
wieka, zabezpieczające jego własność 
i wolność... Man“ za to arystokra- 
cyę 
duiprzewodzenie bezprawne 
w postaci prawa... Arystokraci 
meją znaczenie w kraju nabyte 
niesłusznością, tąk jak zło- 
dzieje mają dostantki nabyte 
kradzieżą. (Pisma kanonika Jezier- 
skiego p. t. „Niektóre wyrazy, 
porządkiem abecadła zebra- 
ne) ..przyszła do tej przewa- 
gi ich ułomność ludzka, że 
abrodniom, aby ich obrzydli.- 
wość złagodzió,pozorniejsze 
ponadawała nazwiska. Szal- 
bierstwo i oszukane nabycia 
nazwano faciendą, wciśnienie się 
na urząd mimo prawa — pa- 
tryotyzmem, przemoctyranii 
prawodawstwem, zdradę oj- 
czyzny — intrygą, wyrabianie 
niesłusznych wyroków w sądach — 
forsą*. 

A. proszę teraz o odpowiedź, czy 
dziś po 110 latach tu dla Galicyi sło- 
wa takie byłyby przesadzone? Ilu lu- 
dzi, ilu obywateli, wcale nieradykal- 
uych na zewnątrz, myśli tak samo o 
dzisiejszych naszych stosunkach? 

'Tomy dzieł, krew serdeczna, zapał 
i miłość ojczyzny, miłość ludu pol- 
skiego — tych najlepszych synów oj- 
czyzny, Stasziców, Kołątajów itd. — 
ofiary męczeństwa nie podniosły ducha 
galicyjskich patryotów... oficyalnych, 
którzy protestują zawsze na cierpli- 
wym papierze przeciw trójlojalizmowi 
i majaczą o poczciwym ludzie. Marne 
to pokolenie, nad wyraz marne, po- 


wisty dowód, że nie z artystą się ma 
do czynienia, lecz ze zwykłym rze- 
mieślnikiem. Ten absolutny brak in- 
dywidualności cechuje wszystkie bez 
wyjątku płótna p. Krzesza. Bo r 
po obejrzeniu cyklu „Ojcze nasz“ 
mógłby przypuścić, że portret własny 
p. Krzesza jest jego pracą. 
Podobieństwo zewnętrzne w por- 
trecie, z chwilą, kiedy zostaje on wy- 
stawiony na widok publiczny, samo 
przez się usuwa się na ostatni plan. 
Bynajmniej nie znaczy to, że staje się 
ono zbytecznem. Ale żaden z widzów 
nie jest obowiązany patrzeć na portret, 
jako na mebel familij ny i nie prze- 
staje on być dla niego takiem samem 
dziełem sztuki i na tych samych pra- 
wach estetycznych, jak i inne rodzaje 
malarstwa. Gdyby było inaczej, cóż- 
byśmy uczynili, stojąc teraz, po kilku 
wiekach, przed portretami Holbeina, 
Velazqueza, Van Dyck'a, Rembrandta? 
Czemu zmuszeni jesteśmy cenić ich, 


A czy kiedykolwiek wobec ich por- | ani śladu, że są one malowane pod 


tretów dał się nam odczuć brak ży- | bezpośredniem wrażeniem natury! Nie 
wych oryginałów, niepodobieństwo po- | wynoszą się też miczem ponad poziom 


równania modelu z wizerunkiem? Nie 
wątpię, że nigdy. 

Niewolnicze kopiowanie zewnętrznej 
strony podobieństwa i koncentrowanie 
wszystkich usiłowań w tym jedynie 
kierunku, jest cechą znamienną 
większości portrecistów spółczesnych. 

W tym guście, t. j. bezdusżnie, try- 
wialnie i powierzchownie traktowane 
są również wszystkie portrety p. Krze- 
sza, choć niektóre z nich, a w tej 
liczbie jego własny i portret Głodeb- 
skiego nie są pozbawione technicznych 
zalet; zwłaszcza w tym ostatnim znać 
pewną werwę, ale psują ogólne wra- 
żenie niemożliwe, trujące jakieś tony 
kolorytu. Za to uważam za szczyt od- 
wagi cywilnej wystawienie na widok 
publiczny taki bohomaz, jak portret, 
damy w pomarańczowej sukni. 

Krajobrazy p. Krzesza niczem nie 


nietylko jako wielkich mistrzów wogóle, przekraczają granic zwyałego szablo- 


ale jako wyjątkowo genialnych por- 
trecistów? 


nu. Ani jednego drgnienia żywszego, 
ani jednej szerszej plamy — słowem, 


mierności sceny rodzajowe. „Smierć 
grajka* zbyt przyj mina znanego z 
licznych reprodukcyj „Anioła śmierci“ 
Pruszkowskiego, Obrazek p. t. „Opu- 
szczona* jest bez koloru, bez rysunku 
i bez treści, a starannie wyfroterowa- 
na scena w szpitalu alkoholików w 
Paryżu zamiast alkoholu, zbyt trąci 
rumbarbarem i winkiem emetykowem. 

I wszystko to nie byłoby tak smu- 
tne, gdyby nie przeświadczenie, że to, co 
nam p. Krzesz pracami swemi powie- 
dział — to właśnie juz wszystko, co 
nam powiedzieć może. Zdaje się, że 
przyszłość nie kryje przed nami w je- 
go twórczości żadnych niespodzianek. 
Obyśmy się mylili... 

P. Krzesz jest podobno uczniem 
Matejki. Ale sztuka jest tam, gdzie 
natchnienie. A gdy natchnienia nie- 
ma, to i Matejko nie pomoże. 

Antoni Lyck. 


TETRA 


przywłaszczenie rzą- || 
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kolenie urzędników austryackich, mó- 
wiących po polsku i piętna tego nie 
zetrą najszlachetniejsze wyjątki. A 
Czemuż to tak znikczemnieli u nas 
ludzie ? 

Bo nie było nigdzie męskiego oporu 
wobec bezprawi — stronnictwa małe, 
te wronie gniazda, burzyły się w ma- 
łem kółeczku i patrzały tylko na sie- 
bie. Gdy rosło oburzenie i nędza sze- 
rokich mas, to tak zwane demokraty- 
czne partye — tych patryotów brał 
lęk.., suchotnicze swe porywy uwa; 
żali za kwintesencyę potęgi i sami 
odcinali gałęż, na której mogli się 
utrzymać. 

Pełne mieli usta o swobodzie, o kon- 
stytucyi, o wolności, o pracy, o po- 
stepie, ale... nic ich nie obchodziło, 
gdy deptano prawa milionowych mas, 
gdy krzywdzono lud roboczy w mia- 
stach, gdy ucisk fiskalny, gdy nad. 
użycia władz dotykały tę „młodszą 
brać“. I nietylko to — sojusze za- 
wierali z wrogami narodu, z tymi ko- 
smopolitami Targowicy i wmawiali w 
kraj, że to też Polacy. 

Ci, którzy gnębią lud polski, ci, 
którzy godzą się na wrogie dla kraju 
ustawy — to Polacy !.. to patryoci! 
Ci, którzy ze szkół polskich uczynili 
kasarnie austryackie — to Polacy! 

Ci, którzy niedopuszczają do roz- 
woju miast, korumpują nędzą zżarte 
mieszczaństwo — to patryoci! Ci, któ- 
Tzy na polskiego robotnika, dlatego, 
Że przyznaje się do w 'elkiaj partyi 
politycznej, na chłopa, króry chce 
być człowiekiem, urządzają policyjne 
obławy — to patryoci! Polacy! 

Stronnictwo ludowe w początkach 
powiada: „z szlachtą polską polski 
lud“, demokraci chylą czoło przed mą- 
drością polityczną eksceleneyj austrya- 
ekich, nie myślą wcale zwalczać wspól- 
nego wroga, ale żrą się wszyscy mię- 
dzy sobą na pociechę rządu. 

To, cośmy przeżyli w ciągu tak 

zwanej autonomii, wystarczy — za 
„trzęsienie ziemi“, za dżumę i wszyst- 
kie skutki niszczącej wojny. Czy zro- 
zumieją to dziś nareszcie opozycyo- 
niści galicyjscy ? 
„ Odciąć trzeba pień jadem zatruwa- 
Jący całe społeczeństwo i desynfek- 
cyonować życie publiczne. Rak to- 
czący jest widoczny, trzeba go wyci- 
nać w szkołach, sądach, władzach i 
decydująco przyłożyć siekierę do dzi- 
Siejszego składu sejmowego. W. T. 


pr „Unio catholica“. 


Teraz już nawet dzienniki klerykalne 
nie mają odwagi bronić pobożnego towa- 
Tzystwa, posiadającego błogosławieństwo 
Papieskie. „Dziennik polski“, który robił 
Swego czasu p. Feliksowi Thumenowi, wła- 
Ścicielowi orderu papieskiego, wielką rekla- 
mę, wycofuje się w ten sposób z interesu: 

„Opinia publiczna została w dniach o- 
Statnich zaniepokojoną nowym skandalem, 
tem więcej przykrym, że bohaterowie wy- 
Zysku w sposób bezwstydny nadużyli dla 
twych operacyj firmy katolickiej, Przypo- 
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minamy sobie, iż z końcem września od- 
było się uroczyste otwarcie lokalu filii, a 
w uroczystości uczestniczyli najwybitniejsi 
i powszechnego zażywający szacunku przed- 
stawiciele naszego duchowieństwa. Z uwa- 
gi na katolicki charakter instytucyi, wiele 
pism galicyjskich, a między innemi także 
nasze, zamieściły po poświęceniu lokalu 
życzliwą notatkę o instytucyi, jako takiej, 
spodziewając się po niej pożytku dla spo- 
łeczefńistwa chrześcijańskiego*. 

Przedstawiwszy następnie wszystkie szwin- 
dle, kończy słowami: 
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tować po przykrym wypadku w r. 1897 
z Czesławem Kieszkowskim! 
* * 
x 

Pan Feliks Thu men recte Thumin po- 
zostaje natomiast, tak samo jak p. Ka- 
tzenellenbogen recte Kacinelli, — 
rzecz dziwna — ciągle jeszcze ną wol- 
ności. Pan Thumin ogłasza nawet w pi- 
smach lwowskich następujące sprostowanie : 

„Nieprawdą jest, jakobym dopuszczał 
się jakichkolwiek nadużyć jako dyrektor 
„Unio catholica i działał w porozumieniu 
z panem Kacineilim, co zresztą rozprawa 


„Tak przedstawia się skandal w oświe- | karna (wniosłam dziś skargę o oszczerstwo 


tleniu własnych funkcyonaryuszów towa- 
rzystwa. Że na tem się nie powinno skoń- 
czyć i zapewne nie skończy — to rzecz 
pewna, a dla nas jeszcze jedno doświad- 
czenie, aby nie wierzyć Wiedniowi nawet 
wtedy, gdy nam przynosi — „Unio catho- 
lica“. 

Ostatnie twierdzenie kuleje nieco pod 
względem logicznym, gdyż oszustwa po- 
wyższe popełniono nie w Wiedniu, lecz w 
Galicyi. Ogwiadczenie „Dziennika polskie- 
go“ przedrukował również „Czas*. 

Jaka zawiść panuje między towarzystwa- 
mi asekuracyjnemi, świadczy zachowanie 
Bię „Floryanki* wobec swej nieszczęśnej sio- 
strzycy „Unio catholica“. Na wiadomość 
o odkryciu oszustw wniosła „Floryan- 
ka“ pismo do konsystorza bisku- 
piego z przedstawieniem, że „Unio catho- 
lica“ musi zbankrutować i że jedynem, 
najtańszem, najlepszem, najdoskonalszem 
towarzystwem asekuracyjnem jest — „Flo- 
ryanka*! Pismo to brzmi: 

„W sprawie towarzystwa asekuracyjne- 
go „Unio catholica*, istniejącego we Lwo- 
wie, a o którego dyrektorze krążą bardzo 
alarmujące pogłoski, wniosło krakowskie 
towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń do 
konsystorza biskupiego pismo, w którem 
dowodzi, iż zachodzą wątpliwości, czy 
„Unio catholica“ zdoła spłacić swoje zo- 
bowiązania. „Unio catholica* została za- 
łożoną w Wiedniu dla ubezpieczenia ma- 
jątków kościelnych, dzwonów od pęknięcia 
itd. Bilanse te przedstawiają się, jak na- 
stopuje: rok 1891 zamknięto ze stratą 
18.082 K 40 gr., rok 1832 ze stratą 
13.797 kor. 82 gr., rok 1898 ze stratą 
44.683 kor., rok 1894 ze stratą 69.073 
kor , rok 1895 ze stratą 44.080 kor. 26 
gr. — rok 1896 przyniósł zysk 22.115 
kor. 8 gr., rok 1897 przyniósł zysk 42 990 
kor., rok 1898 przyniósł zysk 2.985 kor. 
10 gr., rok 1899 przyniósł zysk 5.911 
kor. 46 gr. Ogółem straty przedstawiają 
się w sumie 188.829 kor. 92 gr. Suma 
to bardzo znaczna w porównaniu z fandu- 
szem gwarancyjnym, który właściwie wea- 
le nie istnieje, gdyż został już przez po- 
wyższe kwoty zupełnie pochłonięty. Taki 
stan może towarzystwo doprowadzić do 
ruiny. Wkońcu wykazuje pismo, że taryfa 
w „Unio catholica“ jest droższa o wiele 
od taryfy towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń“. 

Skwapliwość, z jaką „Floryanka“ ko- 
rzysta ze sposobności, aby urządzić sobie 
reklamę, pochodzi oczywiście z niebardzo 
czystych motywów konkurencyjnych. Pano- 
wie z „Floryanki* chcieliby się zrehabili- 


przeciwko panu Karolowi Krasowskiemu) 
okaże. Feliks Thumen, inżynier e. k. kolei 
państwowych w pensyi i dyrektor ge- 
neralnej reprezentacyi „Unio 
catholica“ we Lwowie, ulica Na- 
bielaka 1. 17“. 

Ze sprostowania tego okazuje się: 1) 
że p. Thumin nie uciekł jeszcze do Ame- 
ryki i mieszka we Lwowie, 2) że nazywa 
się sam dyrektorem generalnej repre- 
zentacyi „Unio catholica“, 3) że jest czy- 
stym, jak nowonarodzone dziecię. 

* x 
> 

Pan Isidor Menaschóć z Morawskiej 
Ostrawy nadsyła nam następujące pismo : 

„Morawska Ostrawa 28 stycznia. Sza- 
nowna Redakcyo ! Dziś wpadł mi przypad- 
kiem w ręce numer „Naprzodu“ z artyku- 
łem o „Unio catholica“ i o p. Feliksie 
Tuminie. W lecie 1899 byłem u niego 
zatrudnionym jako pierwszy akwizytor i 
buchhalter dla Krakowa i okolicy. Z tego 
czasu pozostał mi p. Thuminywinnym 8) 
zir. i nie chciał ich oddać, mimo wielo- 
krotnych upomnień. Listy, które wysyła- 
łem w tej sprawie do Lwowa, wracały 
napowrót z dopiskiem: „adresat we 
Lwowie nieznany“, mimo, że p. Thu- 
min miał przecież jawną kancelaryę. 

Z szacunkiem Isidor Menaschć, 

prokurzysta“. 

Pan Isidor Menasché, buchhalter „Unio 
catholica“ dla Krakowa i okolicy, nie był, 
zdaje się, jedynym, którego p. Thumin na- 
ciągnął. 

Zaciekawi zapewne e; telników naszych 
wiadomość, że p. Feliks {humen jest prze- 
chrztą. Dawniej nazywai się „Thumin“, a 
dopiero później zmienił sobie w nazwisku 


literę i na e. 
a 


Echa strejku chłopskiego. 


Tarnopol 29 stycznia. 


Przed trybnnałem orzekającym w Tar- 
nopolu rozpoczęła się wczoraj dnia 29 b. 
m. rozprawa o zbrodnię gwałtu publiczne- 
go z $ 98 b. przeciw chłopom w Babińcach, 
przez to, że urządzili zeszłego roku strejk 
w dobrach p. Kornela Mikołajewicza. 

Prokuratorya państwa w Tarnopolu o- 
skarżą włościan z Babiniee : Piotra Ury- 
ka, Atemija Andrejczyka, Józefa Żypułę, 
Piotra Jaciaka, Fedka Tanasijczaka i Iwa- 
na Martyniaka o to, że dnia 28 lutego 
1900 r. grozili robotnikom dworskim po- 
biciem w zamiarze zmuszenia ich do za- 
niechania pracy na obszarze dworskim, że 
groźba ta, ze względu na stosunki i oso- 


4 


bisty stan zagrożonych, zdolną była wzbu- 
dzić u zagrożonych uzasadnioną obawę. 

Akt oskarżenia przedstawia sprawę na- 
stępująco : 

W drugiej połowie lutego 1900 r. wy- 
buchł w Babińcach strejk chłopski, mają- 
cy na celu podwyższenie dziennej płacy 
robotnika. 

„Zmowa ta miała ten skutek, że 26 lu- 
tego b. r. nikt z robotników do pracy na 
obszarze dworskim się nie zgłosił, zwla- 
szcza, że po wsi głoszono, iż wójt przy- 
wiózł z Wiednia ustawę, ustanawiającą 
płacę robotnika na 1 złr. w. a. dziennie 
i straszono karami tych, którzyby za niż- 
sze wynagrodzenie pracy się podjęli“. 

„Zmowa ta jednak nie ograniczyła się 
tylko na mieszkańcach Babiniec, inicyato-. 
rowie bowiem postanowili niedopuścić ta- 
kże robotników z sąsiednich miejscowości 
przez zarząd dworski sprowadzonych, to 
też gdy 28 lutego b. r. sprowadzono par- 
tyę robotników z Kołodróbki i Krzywcza, 
przyszło do gwałtów, którymi strejkujący 
zmusić chcieli tak robotników obcych do 
zaniechania pracy jak i polowych dwor- 
skich do wstrzymania się od sprowadza- 
nia robotników z obcych miejscowosci“. 

Do rozprawy jest powołanych 10 świad- 
ków: sami pańscy zausznicy. 

Oskarżonych bronić będzie adwokat Dr. 
Daniłowicz z Tarnopola. 


Przegląd polityczny. 

== W Podmokłem (Bodenbach) od- 
było się w niedzielę posiedzenie 
mężów zaufania stronnictwa 
niemiecko-radykalnego, zwo- 
łane przez posła dra Tschana. W po- 
siedzeniu tem, odbytem pod przewo- 
dnictwem posła dra Eisenkolla, 
wzięli nadto udział posłowie: Ber- 
ger, Kasper, Kliemann, Kut- 
scher, Pacher, Schreter i K. 
H. Wolf, ogółem 9 posłów. Podpi- 
sali oni oświadczenie następującej tre- 
ści: „Chcemy utworzyć na zasadach 
programu vchwalonego w Lincu klub, 
obejmujący wszystkich 21 niemiecko- 
radykalnyci: posłów wraz z Schöne- 
rerem. 

Dążymy do takiego związkowego 
stosunku niemieckich austryackich kra- 
jów, które niegdyś były niemieckimi 
krajami związkowymi, z państwem 
niemieckiem, aby utrzymanie nie- 
mieckiej narodowości trwale było za- 
pewnione. Dlatego też zwąlczamy każ- 
dy rząd, działający przeciw naszemu 
celowi, nie możemy też, dopóki trwa 
taka polityka rządowa, brać udziału 
w żadnych manifestacyach lojalności. 
Uważamy, ma się rozumieć, za nasz 
obowiązek, ochraniać naszą narodo- 
wość od każdego obcego wpływu, a 
więc od wpływów żydowskich, jako- 
też odłączyć się od Rzymu. 

Równocześnie wyrażają podpisani 
przekonanie, że oświadczenie to ma 
być uważane za program narodo- 
wo-polityczny, to znaczy, dążący do 
uwolnienia czynności państwowych od 
wpływu rzymskiej kuryi, nie ma być 
zaś pojmowanem jako sprawa religij- 
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na. Dlatego też należenie posłów do 
związku niemiecko-radykalnego nie 
może być zawisłem od wyznania reli- 
gijnego, gdyż polityka jest przemija- 
jąca, a ewengelia wieczna“, 

Uchwalono wykluczyć z „Gemein- 
biirgschaft* antysemitów, klerykałów 
i wiernokonstytucyjną szlachtę, a wią- 
zać się tylko z niemieckimi ludowcami 
i libarałami. 


Przegląd społeczny. 

Zgromadzenie rękodzielników. W po- 
niedziałek dnia 28 bm. o godz. 7 wieczo 
rem odbyło się za inicyatywą „Koła mie- 
szczańskiego* w sali cechu rzeźników, 
zgromadzenie rękodzielników i przemysłow- 
ców. Na porządku dziennym: zmiana usta- 
wy przemysłowej, Na zebranie to przybyła 
licznie awangarda stańczykowska, między 
innymi dr. Jaworski, dr. Stan. K rzy- 
żanowski, adw. Caro, br. Lipow- 
ski, oraz mnóstwo „przyjaźniaków* pod 
komendą Łabaja. 

Zagajając zebranie prosi p. Armóło- 
wicez, by opozycya była „lekką i delika- 
tną*, poczem majster Kosobudzki od- 
czytał z kartki dłuższe zagajenie, w któ- 
rem uskarża się na upadek przemysłu. Po 
wybraniu prezydyum referował p. Kor- 
necki o zmianie ustawy przemysłowej, 
domagając się usunięcia tandety, zniesie- 
nia handlu domokrążnego, tudzież dowodu 
uzdolnienia. 

Podczas przemówienia p. Korneckiego 
wchodzi na salę, z niewymownie „mądrą* 
miną, nieoceniony Danielaczek, poseł z łaski 
księży i starostów, 

Następnie przemawiał, „energiczny rze- 
cznik“ interesów mieszczaństwa dr. Caro, 
powtarzając uchwały kongresu rękodzielni- 
ków w Pradze, poczem dr. Lipowski 
krytykował cały system podatkowy, w szcze- 
gólności t. zw. należytości przenośne. Na- 
stępnie „reterował* starszy cechu ślusarzy, 
p. Staszczyk, domagając się, by maj- 
strowie zwolnieni(!) byli od dotychcza- 
sowej odpowiedzialności za uczniów, i by 
wolno było uczniowi, który zachowuje się 
„nieodpowiednio“, przedłażyć (!) praktykę. 
Po niepotrzebnem wmięszaniu się do dy- 
skusyi Daniela ka, który, jak zwykle, 
plótł brednie o konferencyach, mających 
uratować przemysł, tudzież po przemówie- 
niu p. Maryewskiego, uchwalono do- 
magać się przekazania spraw przemysło: 
wych sejmom, zakupna przez władze auto- 
nomiczne i wojskowe wszystkich potrzeb 
w kraju, tudzież wystosować petycyę do 
wydziału krajowego i do sejmu w sprawie 
zakupna wyrobów krajowych. 

Uchwalono dalej dążyć do tego, aby u- 
stawodawstwo przemysłowe należało do za- 
kresu autonomii, tudzież domagać się od 
wydziału krajowego powiększenia zakresu 
komisyi przemysłowej i wzmocnienia jej 
członkami z grona rękodzielników. 

Na tem ząkończyło się to zgromadzenie, 
które wierzących jeszcze w pomoc Koła 
polskiego drobnych przemysłowców wzbo- 
gaci o jeden zawód więcej!... 

Z ruchu robotniczego w Jarosławiu. 
W niedzielę 20 bm. odbyło się w Jaro- 
sławiu w lokalu stow. robot. „Zgoda“ pou- 
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fne zgromadzenie, przy udziale kilkuset 
uczestników. Przewodniczył tow. Ser win. 
O organizacyi przemawiał tow. Rzęs4 
wzywając zebranych do organizowania się 
Zgromadzenie zakończyło się odśpiewaniem 
„Czerwonego sztandaru“; wielu obecnych 
przystąpiło do stowarzyszenia. 

W nastąpną niedzielę 24 bm.: odbyło 
się w lokalu „Zgoda* drugie, równie li- 
czne poufne zgromadzenie. Przewodniczył 
tow. Keizer. Tow. Rzęsa mówił o po- 
łożeniu klasy robotniczej, tow. Keizer 
o korzyściach organizacyi zawodowej. W dy- 
skusyi tow. Lichoń wzywał zebranych 
do organizowania się. Oba zgromadzenia 
uchwaliły pracować nad rozszerzeniem i 
wzmocnieniem organizacyi zawodowej, 

Zjazd drukarzy austryackich. Zarząd 
Związku Stowarzyszeń drukarzy, odlewa- 
czy ezcionek i pokrewnych zawodów ogla- 
sza: IV zwyczajny zjazd związkowy od- 
być się ma, w myśl postanowień statutu, 
w roku bieżącym i zwołanym będzie nie- 
zawodnie na jesień do Wiednia. 

Szanowne Wydziały Stowarzyszeń raczą 
przyjąć to do swojej wiadomości w tym 
celu, aby wnioski, które zamierzają posta- 
wić na porządku dziennym Zjazdu związko- 
wego, ewentualnie już na dorocznych swo- 
ich walnych zgromadzeniach poddały pod 
dyskusyę. 

Równocześnie zwraca się szczególną u 
wagę na to, że Zarząd Związku nie przyj- 
muje wniosków od poszczególnych człon- 
ków Stowarzyszeń związkowych, lecz że 
wnioski te przejść muszą wpierw przez 
dyskusyę zgromadzeń odnośnych Stowarzy- 
szeń, zanim postawione zostaną na porząd- 
ku dziennym Zjazdu związkowego. 


Z sali sądowej. 
Wojowniczy burmistrz. 
Halicz, 28 stycznia. 

Dnia 26 bm. w sobotę odbyła się w tu- 
tejszym sądzie powiatowym rozprawa kar- 
na, która ciekawe rzuca światło na smu- 
tne stosunki, panujące „na prowineyi* w 
urzędach autonomiczn$ch, pod rządami ka- 
cyków prowincyonalnych. Oskarżonym był 
burmistrz Halicza, p. Sawicki, notarynsz 
o to, że w biurze swem w magistracie po- 
bił stronę, która udała się do niego z za: 
Żaleniem. 

Sprawa przedstawią się następująco : 
Przed kilku tygodniami został tutejszemu 
handlarzowi kośćmi, Isakowi Auster, przez 
magistrat tutejszy zabrany lichtarz, za 
wrzekomo niezapłaconą prestacyę drogową. 
Wobec tego, iż Auster prestacyę zapłacił, 
udał się on do magistratu do burmistrza 
p. Sawiekiego z zawiadomieniem i prośbą, 
aby po stwierdzeniu ksiąg kasowych, że 
Żądana należytość została rzeczywiście za- 
płaconą, zwrócono mu niesłusznie zabrany 
lichtarz. Pan burmistrz, zamiast wysłuchać 
Austera i sprawę załatwić, kazał go przez 
inspektora policyi wyrzucić, a przytem ko- 
pnął go w brzuch. Auster zrobił doniesie- 
nie karne, wskutek którego odbyła się 
dziś rozprawa główna pod przewodnictwem 
sędziego p. Niementowskiego. Po 
przesłuchaniu świadków, sędzią uznał wo- 
jowniczego burmistrza winnym przekrocze- 
nia $ 431 i skazał go na 10 koron 
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grzywny, uznając okoliczności łagolzą- 
ce. W kilka dni po wypadku z Austc'em 
pan burmistrz w magistracie uderzył «no- 
wu w twarz, w obecności kilku świadków, 
obywatela tutejszego Freibruna ; sprawa ta 
będzie również przedmiotem rozprawy są- 
dowej. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 30 sty- 
cznia. 1863, Zjazd panujących w Krakowie. — 
1615. Odkrycie zatoki hudsońskiej. — 1649. 
Karol I, król angielski, ścięty. — 1896. Zderze- 
nie się okrętów „Elba“ i „Crathie“ na morzu 
północnem (500 ludzi zatonęło). — 1900. O- 
twarcie parlamentu angielskiego. Lord Fitz- 
maurice wnosi wotum nagany dła rządu. 


Uniwersytet ludowy w Krakowie, 
Dziś o godz. 7 do 8 wieczorem w sali Nowo- 
dworskiej b. gimnazynm Św. Anny (ul. św. 
Anny 1. 12) wykład dra Heinricha: „O świe- 
tle“ z demonstracyami. 


Uniwersytet ludowy we Lwowie. 
Dziś wieczorem od godz. 7—8 w stowarzyszeniu 
zawodowem „Przyszłość“ ul. Sykstuska l. 17, 
wykład Dra M 'Hankiewicza: „Rok 
1848 w Europie środkowej". 

Dziś w teatrze: „Czerwona toga“ sztu- 
ka w 4 aktach M. Brieux (przedstawienie po- 
pularne). 

Czwartek : Teatr zamknięty. 

Piątek: „Zawisza Czarny* fantazya dramat. 
wierszem w 4 aktach 8 obrazach Kazimierza 
Tetmajera (nowość). 

Sobota: O godzinie 8-ciej popołudniu „Jaseł- 
ka* (ceny do połowy zniżone). 

O godzinie 7-mej wieczór „Zawisza Czarny“, 

Niedziela: „Faust“ trag. w 5 aktach Göthe- 
go z prologiem, muzyka ks, Radziwiłła. 


Bal prasy. Z powodu zbliżającego się 
termiuu „balu prasy“ nasuwają się nam 
pod pióro przykre refleksye, które poru- 
szyliśmy już w dawniejszej notatce. 

Komitet, idąc utartym szlakiem słażby 
dworskiej, schronił się pod skrzydła pro- 
tektoratn hr. Potockiego; co więcej, nasi 
dziennikarze nie zdobyli się na tyle odwa- 
gi cywilnej, by pominąć pogardliwie czło- 
wieka, który zawód dziennikarski plugawi 
bandytyzmem — mówimy oczywiście o 
Ehrenbergn. Nie rozumiemy, jak będą mo 
gli ludzie uczciwi bez obrzydzenia oddy- 
chać tem samem, co i on powietrzem. 

System „zaś hrabiowskich „protektora- 
tów* uważamy za hańbiący sposób wyłu: 
dzania od bogatych, a ambitnych jedno- 
stok większych datków pieniężnych. Mo- 
żemy go jeszcze tolerować, gdy jakaś gru- 
pa osób urządza zabawę  filantropijną na 
korzyść obeą: jakiś komitet damski na 
barchanowe kaftaniki dla biednych dzieci, 
ale żeby przedstawiciele prasy wyciągali 
na własną korzyść rękę po podobną 
jałmużnę z czołobitnością „służby dwor- 
skiej“ — to uważamy za posunięty zbyt 
daleko zanik godności osobistej i zawo- 
dowej. 

Starosta Halecki chce się rehabilito- 
wać ! „Dziennik polski“ donosi: „Były sta- 
rosta Halecki, którego znana aż nadto 
działalność w powiecie nadwórniańskim dała 
się dotkliwie i zgubnie odczuć tamtejszej 
ludności — stara się wszelkiemi siłami 
oczyścić z rozmaitych brudów, które mu 
publiczność zarzuca. A że ma znaczne bar- 
dzo wpływy, o których już nawet głośno 
mówią we Lwowie, być może, że mn się 
to nda, ale czy zupełnie, to wielkie pyta- 
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nie. Dziwimy się tylko, iż znajdują się 
wybitne w kraju osobistości, którym tak 
bardzo zależy na reperacyi nadwerężonego 
honoru p. Haleckiego. Powiat nadwórniań - 
ski jeszcze dotychczas nie może powrócić 
do równowagi po ustąpieniu p. Haleckiego 
ze wszechwładnego stanowiska starosty. 
Skandaliczna sprawa p. Haleckiego z cy- 
rulikiem nadwórniańskim Blanem, któremu 
starosta został winien za golenie 36 kor., 
to tylko nie nie znaczący epizod z dzia- 
łalności p. Haleckiego, który może chciał- 
by znowu powrócić na dawne swe bardzo 
wygodne stanowisko? Ale to chyba będzie 
trudne*. 

Z teatru komunikują nam: Artyści nasi 
odbywają próby z fantazyi dramatycznej 
K. Tetmajera „Zawisza Czarny“, która 
po raz pierwszy graną będzie w piątek 
dnia L lutego r. b. Próbami kieruje pan 
Walewski wspólnie z autorem. P. Spitziar 
kończy malować nowe dekoracyę. Kostyu- 
merowie pod kierunkiem p. Rozwadowicza 
pracują nad calym szeregiem nowych ko- 
styumów, broń sprowadzoną została z Wie- 
dnia, a zbroje zrobione na miejscu. 

„Opieka nad ubogimi“. Magistrat kra- 
kowski robi sobie w „Czasie“ i w „Gło- 
sie narodu“ co parę dni reklamę co do 
swej gorliwej opieki nad ubogimi, Ale jak 
tenże magistrat w rzeczywistości traktuje 
ubogą ludność, o tem mogłyby powiedzieć 
chyba tylko — areszty miejskie. Jako 
ilustracyę tego, przytaczamy fakt nastę- 
pujący: W sobotę rano przejeżdżał przez 
Kraków ze swym warsztatem samoistny 
szlufierz Stanisław Skalski, który, nie po- 
siadając pozwolenia na wykonywanie swe- 
go przemysłu w obrębie miasta, nie przyj: 
mował też w mieście żadnej roboty. Ale 
świeżo upieczony z czeladnika szewskiego 
majster szlufierski, Jan Prażmowski, ka- 
uał go aresztować przez ajenta policyjne: 
go, który Skalskiego zaprowadził do ma- 
gistratu. Tu oświadczył Skalski komisa- 
rzowi III obwodu Górskiamu, że przejeż: 
dżał tylko z Podgórza (gdzie jest zamie- 
szkały przy ulicy Kalwaryjskiej 55) na 
Prądnik Czerwony. Prażmowski jednak, 
nie przytaczając żadnych dowodów, zeznał, 
że Skalski przyjmuje roboty w Krakowie, 
Komisarz Górski pozostał głuchym na 
wszelkie przedstawienia Skalskiego, oświad- 
czył, że mie potrzeba żadnego dowodn i 
skazał Skalskiego z miejsca na trzy dni 
aresztu. Nie pozwolił mn nawet pójść za- 
bezpieczyć pozostawiony w jednej sieni 
warsztat, ani dać znać do domu, ani 
wnieść rekursu, lecz kazał go odra- 
zu zaprowadzić do aresztu miejskiego, 
gdzie biedakowi przez 3 dni nie da- 
no ani kęsa chleba! To także „opie- 
ka nad ubogimi*. 

Uniwersytet ludowy na prowincyl. 
W niedzielę 27 b. m. w Skawinie odbył 
się drugi wykład inż. Urbanowicza z astro- 
nomii, w którym prelegent mówił o księ- 
życn, ilustrujące wykład świetlnemi obra- 
zami. Bez względu na deszcz, sala magi- 
stratu zapełniła się słuchaczami przewa- 
Żnie ze sfery rzemieślniczej. 

W następną niedzielę wygłosi dr. Zofia 
Daszyńska-Golińska wykład p. t. „Ce nam 
mówi nauka o ludności ?“. 


Tow. ludoznawcze we Lwowie odby- 
ło walne zgromadzenie w sobotę w sali 
botanicznej uniwersytetu. Po zagajeniu 
przez prozesa dra A. Kalinę odczytał se- 
kretarz towarzystwa p. Stanisław Zdziar- 
ski sprawozdanie z działalności towarzy- 
stwa za rok ubiegły. Z działalności nau- 
kowej wymienić należy fakt, iż Tow. lu- 
doznawcze zorganizowało sekcyę etnogra- 
ficzną III zjazdu historyków polskich w 
Krakowie i część uchwał tejże sekcyi wpro- 
wadziło już w życie, że dalej odbyło 5 
posiedzeń naukowych i rocznik „Ludu“, 
pisma poświęconego etnografii, ozdobiony 
licznemi ilustracyami. Ponadto wzięło to- 
warzystwo udział w kongresie folklorystów 
w Paryżu przez wysłanie delegata, a na 
wystawie przyrodniczo-lekarskiej w Kra- 
kowie otrzymało dyplom honorowy za 
zbiory i wydawnictwa z dziedziny medy- 
cyny ludowej. Mimo tego, iż sejm krajowy 
udzielił towarzystwu tylko 200 koron snb- 
wencyj, towarzystwo wyszło z nadwyżką 
547 koron. Do biblioteki przybyło 250 
tomów wartości zwyż 600 koron. Po u- 
dzieleniu absolutorynm wybrano przez akla- 
macyę prezesem towarzystwa dra Kalinę, 
przez głosowanie wiceprezesami pp. Fr. 
Rawitę-Gawrońskiego i J. Ihnatowicza, a 
przy wyborach uzupełniających weszli do 
zarządu J. A. Bayger, dr. Fr. Krczek, 
dr. J. Leciejewski i dr. Pazdro. 


Że Lwowa donoszą nam: W lokalu 
stowarzyszeń introligatorów i krawców we 
Lwowie odbył się dnia 27 bm. trady- 
cyjny „opłatek“. Szereg toastów rozpo- 
częli towarzysza Mokłowski i Jani- 
kowski. Przemawiali ze strony praco- 
dawców pp. Getritz, Tillinger i inni. Szcze- 
gólnie jednak pięknem i dla panów maj- 
śtrów pouczającem było przemówienie tow. 
Mięsowicza, jako delegata krawców. Odpo- 
wiadał na nie p. Tillinger, majster intro- 
ligatorski, oceniając bardzo rozumnie i po 
europejsku potrzebę i znaczenie organiza- 
cyi dla robotników, a żałując jedynie, że 
mieszczaństwo nie bierze sobie z klasy ro- 
botniczej przykładu i nie stara się o zor- 
ganizowanie polityczne i gospodarcze i tą 
drogą nie współpracuje energicznie nad 
odrodzeniem kulturalnem i przemy- 
słowem Galicyi. Dobry chór urozmaicał 
pieśniami swojemi bardzo interesujące z wielu 
względów zebranie. 

W Jarosławiu dnia 9 lutego odbędzie 
się w sali „Sokoła“ na cele oświaty lu- 
dowej koncert, z łaskawym współudziałem 
p. Heleny Borkowskiej, znanej i cieszącej 
się ogólnem uznaniem u publiczności arty- 
stki opery lwowskiej, p. Maryi Paszkow= 
skiej Daszyńskiej, byłej artystki dramaty. 
cznej teatru krakowskiego, oraz pp. dra 
Jelinka i Pichóra, skrzypków, których pu- 
bliczność Krakowska miała sposobność po- 
znać i ocenić z wielu ich występów pry- 
watnych. Sądzimy, że tak cel, jako też 
znakomite siły artystyczne zapewnią kon- 
certowi jak najlepsze powodzenie. 

Z Borysławia donoszą nam: Dnia 27 
bm. odbyło się w sali stowarzyszenia „So- 
lidarność* pogadanka na temat: Co przy- 
niósł nam wiek XIX? 

„Dosyć policyi“! Tak odpowiedziało 
ministeryum spraw wewnętrznych na po- 
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danie gminy przemyskiej domagającej się, 
by na koszt rządu powiększyć w Przemy- 
śln półksiężycowych dżentelmenów ; mini- 
steryum godzi się na powiększenie policyi 
ale kosztem gminy, a ponieważ gmina o- 
becnie funduszów niema, przeto policya po- 
większoną nie będzie, ku zmartwieniu 
wszystkich tych, którzy w silnej policyi 
widzą znakomitego stróża „ładn i porzą- 
dku społecznego*. 

Los blednego. Przyszła do domu zzię- 
bnięta po całodziennej ciężkiej pracy, by 
przy ogniu ogrzać znużone pracą i sko- 
stniałe od zimna członki. Mieszkanie liche 
i bez pieca, materyału opałowego również 
brak. Wyciąga więc słomę z barłogu, roz- 
kłada w kominie, zapala i przysuwa się do 
ognia... Przez zbytnie zbliżenie się obej- 
muje płomień jej stare łachmany i za 
chwilę przedstawia się oczom sąsiadów ży- 
wa pochodnia. Poparzona śmiertelnie bie- 
daczka dogorywa w szpitalu przemyskim. 
Jestto robotnica Hatalska, zamieszkała 
na „Podwiniu* w Przemyślu. 

E PA 


Sprawy gminne. 

Posiedzenie krakowskiej Rady miej- 
skiej, zwołane na poniedziałek 28 bm., 
nie odbyło się — dla braku kompletu, 
mimo, że na porządku dziennym była 
niezmiernie ważna sprawa fundacyi 
p. Rzewuskiego, którą gmina może 
utracić na rzecz Arcybractwa miło- 
sierdzia, jeżeli nie wprowadzi jej w 
życie najdalej i lutego br. Przez 10 
lat nie załatwiono tej sprawy, a jeszcze 
w ostatniej chwili dekompletuje się 
* posiedzenie Rady! Czyżby w tem była 
celowa robota pewnych sfer na ko- 
rzyść Arcybractwa miłosierdzia, a na 
szkodę gminy? 

Na czwartek zwoła p. prezydent 
jeszcze raz posiedzenie w tej sprawie. 
Zobaczymy, czy będzie komplet... 


Zgromadzenie ludowe. 


W poniedziałek 28 bm. wieczorem 
odbyło się w Krakowie nader liczne 
zgromadzenie ludowe w sali browaru 
pp. Johnów, z porządkiem dziennym: 
Nowy parlament, a zadania opozycyi 
galicyjskiej. Sala była przepełniona; 
drzwi pozostawiono otworem, aby tłum 
ludzi, stojący na terasie, a nie mo- 
gący jnż znaleść miejsca na sali, mógł 
styszeć mówców. O godzinie kwadrans 
na 8 zagaił zgromadzenie tow. Mi- 
siołek, który wskazał na potrzebę 
wytknięcia jasno zadań opozycyi ga- 
licyjskiej w parlamencie, wybranym 
wśród niezliczonych nadużyć; wspo- 
mniał następnie o przypadającej wła- 
śnie na ten dzień piętnastej ro- 
cznicy powieszenia w Warszawie 
czterech naszych towarzyszów, któ- 
rych pamięci całe zgromadzenie entu- 
zyastyczymi okrzykami hołd oddało. 

Na przewodniczących wybrano tow. 
Misiołka i Sułczewskiego. 

Tow. Misiołek zawiadomił, że z 
zaproszonych posłów opozycyjnych nie 
przybył żaden, a listownie wytłuma- 


czyli niemożność przybycia pp. Rotter 
i Wójcik; udzielił następnie głosu 
wypuszczonemu tegoż dnia z aresztu 
tow. posłowi Daszyńskiemu, któ- 
rego zgromadzenie powitało huczny- 
mi wiwatami i długotrwałymi okla- 
skami. 
Mowa tow. Daszyńskiego. 

Na wstępie zaznaczył tow. Daszyński, 
że liczba posłów socyalno demokratycznych, 
jakoteż opozycyjnych posłów galicyjskich 
w parli:mencie jest tak małą, iż zadanie 
tych posłów jest niezmiernie trudne. Jeżeli- 
by Ktoś poźniej zapytał: co zrobił Daszyń- 
ski? co zrobili posłowie opozycyjni? — to 
nicch wprzód zapyta: czy ta garstka po- 
słów opozycyjnych moża odpowiadać za 
wynik głosowania parlamentu? czy mogła 
zdziałać coś pozytywnego, mając przeciw- 
ko sobie ten rozdarty na szowinistyczne 
kliki parlament, zgodny tylko w tamowa- 
niu rozwoju społecznego? Ilość posłów opo- 
zycyjnych powinna być nważana za miarę 
ich odpowiedzialności, bo przecież żadna 
wymowa, nawet terroryzm ze strony posła 
opozycyjnego nie jest w stanie przerobić 
Dzieduszyckich i Jaworskich na przyjaciół 
ludn. (Wesołość). Mówca ostro krytykuje 
obecny niesprawiedliwy system wyborczy 
i wykazuje, że od takiego parlamentu, na 
przywileju opartego, nie można się spo- 
dziewać korzystnej dla ludu działalności. 

Dlatego opozycya galicyjska domaga się 
dziś zgodnie wolnych, powszechnych, 
równych,bezpośrednich,tajnych 
wyborów. (Huczne oklaski) Przed 6 
jeszcze laty nazwał nieboszczyk Szczepa- 
nowski żądanie to „katarynkową ideą“. 
Dziś stanowi ono pierwszy punkt progra- 
mu tak ludowców, jak stojałowszczyków. 

Ale do walki potrzebna jest nam wol- 
ność słowa, druku, nanki, stowa- 
rzyszeń, zgromadzeń ikoalicyi. 
Powiedziano już, że „Gedanken sind zoll- 
frei“, ale nie powiedziano, że są „konfiska- 
tionsfrei!* (Wesołość). Jak ów szatan z 
bajki wypleniał ziarna, aby się krzewiły 
chwasty, tak tn nad myślą ludzką czyha 
taki szatan z neżycami i czerwonym ołów- 
kiem... (Wesołość). Dziennik nasz w prze- 
ojągu 10 miesięcy uległ 77 razy konfiska- 
cie! W Anglii każdy człowiek może na 
ulicy stanąć na stołku i przemawiać do 
ludu, a gdyby go ktoś chciał ściągnąć z 
tego stołka, to policyant stanie w obronie 
mówcy! (Wesołość i oklaski). A u nas? 
U nas nie się nie może obyć bez patro- 
natu e. k. opiekunów. Chcesz być ręko- 


dzielnikiem czy kupeem — c. k. opieka, 
chcesz być robotnikiem —-— c. k, opieka, 
chcesz być tylko obywatelem — e. k. o- 


pieka. (Wesołość). To też wolne społeczeń- 
stwa są pelne siły i inteligencyi, umieją 
czytać i pisać, a my jesteśmy jak dzieci 
wodzone na pasku. Cała polityczna akcya 
opozycyi musi się ześtodkować w dążeniu 
do rozszerzenia naszych wolności. (Brawo). 

Mowca przechodzi do kwestyi społeczno - 
ekonomicznych i krytykuje obecny system 
finansowy państwa, który nie liczy się 
wcale z tem, czy lud może ponieść wyma- 
gane ciężary. 

Jako charakterystyczny fakt przytacza 
mówca, że pewien naczelnik jednego z są- 


dów krakowskich z sumy przeznaczonej 
na wydatki: sądowe odesłał rządowi 14.000 
koron, zaoszczędzonych na głodzie, na dzin 
rawych butach sług i niższych urzędników 
sądowych! Klasa średnia i robotnicza są 
zupełnie wyssane przez przestarzały, nie- 
sprawiedliwy system podatków konsumcyj- 
nych. 


Trzeba wreszcie zrozumieć i głośno to 
wypowiedzieć, że miliony idą na militaryzm, 
na biurokracyę, na gratyfikacye dla wiel- 
kich fabrykantów i gorzelników, za to 
klasa pracująca skazaną jest na powolne 
przymieranie głodem. Politycy stańczykow- 
scy tumanią drobnych mieszczan i prze- 
mysłowców dostawami dla armii, nie wspo- 
minają jednak o kolosalnych na militaryzm 
wydatkach. Obiecywane od tylu lat dro- 
bnemu przemysłowi korzyści są ową kro- 
pelką rosy, spuszczoną na spiekły język 
bogaczowi w piekle. Na szczęście jednak 
my, ludzie żyjący, nie daliśmy się jeszcze 
strącić do piekła, a dopóki nie zdegrado- 
wano nas do rzędu kanalii, dopóty zawsze 
występować będziemy przeciwko gospodar- 
ce, przykrojonej do interesów klasy posia- 
dającej. (Burzliwe oklaski). Szczególnie 
zaś będziemy walczyć przeciw zakusom 
tych panów, którzy żądają ceł zbożowych, 
by chłeb podrożał, by robotnik i chłop co- 
raz bardziej zaciskał pasa i cieszył się, 
że Potoccy i Szeptyccy majątki zbijają. 
Jeżeliby ktoś sądził, że nasza polityka fi- 
nanasowa jest mądra dlatego, że ją prowa- 
dził „rodak“ Dunajewski, a po nim par- 
taczył drugi „rodak“ Biliński, to niech 
popatrzy, to się dzieje w Krakowie. Na 
74.000 mieszkańców jest — wedle 
sprawozdania magistratu — 16.000 ubo- 
gich, żyjących z datków, piątą 
część mieszkańców stanowią żebracy; 8000 
ludzi stale jest wspieranych 
jałmużną, nie wliczając w to nędzy, 
której niema w statystyce, nędzy wśród 
robotników, inteligencyi lub drobnych rze- 
mieślników. Pod strasznym wpływem tej 
nędzy pokazują się rozkładowe piętna tru- 
pie, węzły społeczne się rozluźniają. Ma- 
my cechy, które same się rozwiązują, po 
30-letniem wodzeniu ich za nos przez stań- 
czyków. Gdyby władza chciała każdego 
ścigać, kto zbankrutuje, to św. Michał, 
którego stosunki znam doskonale (żywa 
wesołość i oklaski), zapełniłby się po brze- 
gi. Przemysł nasz gwaltownie upada i gdy 
kto jest w stanie spłacić ze swych długów 
10 pre., to już powiadają o nim, że iu 
„dzielny* przemysłowiec. (Okłaski). Zdzie- 
siątkowano całe gałęzie przemysłu, dopro- 
wadzono mieszczaństwo do ruiny dlatego, 
że nikt nie dba otę klasę, że wojskowość 
ciśnie stolicę, a rewersami demolacyjnymi 
trzyma ją jak w kleszczach, a owo „po- 
tężne* Koło polskie, które obalało mini- 
strów, nie mogło przekonać jednego mini- 
stra wojny, że sprawa tych rewersów de- 
molacyjnych jest dla miasta kwestyą ży- 
cia. Polityka szlachecka nie poczyniła w 
kraju żadnych inwestycyj; za to od kilku 
lat rozkrada się się grosz publiczny. Trze- 
ba wreszcie nauczyć tych panów, że kraść 
nie wolno, a jeżeli ktoś skradnie, to choć- 
by to był baronem lub hrabią, musi iść 
do kryminału. (Burzliwe oklaski). Trzeba 


Nr. 30. 


„NAPRZÓD: 


7 


wreszcie wyrwać ster okrętu krajowego 
z rąk zaspanych marnotrawców. (Brawo !). 

Dlatego też żądać będziemy tego, co 
się nam słusznie należy, jako prawa, nie 
jako jałmużny, choćby stu papieżów, w stu 
encyklikach jałmużnę nam zalecało. (Okla- 
ski i brawa). 

Mowca omawia następnie stanowisko so- 
cyalnych demokratów wobec żądań naro- 
dowych. My, polscy socyaliści broniliśmy i 
będziemy bronili zawsze praw naszego na- 
rodu, rozdartego na trzy części i nie da- 
my się nikomu wtem wyprzedzić. Będzie 
my jednak na każdym kroku kontrolowali 
tych, którzy sądzą, że wzięli Polskę w a- 
rendę i odmawiają praw narodowych robo- 
tnikom. My wołamy chleba i sprawiedli- 
wości, a oni nam na to odpowiadają: bez- 
narodowcy ! 

Środkiem do osiągnięcia naszych zadań, 
naszą siłą i armią jest prawda, jest zgo- 
dność programu z tem, co życie niesie. 
(Oklaski). Naszem zadaniem jest demasko- 
wać na każdym kroku obłudę kapitalizmu. 
Znacie bajkę o nagim królu, któremu dwo 
racy wmawiali, że jest odziany w purpu- 
rę. I król ów wierzył tym zapewnieniom, 
aż dziecko małe dopiero zwróciło uwagę, 
że jest nagim. Tak samo i proletaryat 
odkrywa prawdę, jasną i prostą, a jednak 
tajoną, że w dzisiejszym ustroju społe- 
cznym olbrzymia większość ludności mrze 
z głodu i stacza się coraz niżej w prze- 
paść nędzy. 

Nie liczebna przewaga stanowi naszą 
siłę; do otworzenia oczu ludnośćł* wystar- 
czy i dziesięciu posłów. Naszą potęgą jest 
lud, który za nami stoi i potęga sprawy, 
którą bronimy. Czy więc „Koło polskie“ 
będzie wolno tresowanym lokajem, czy też 
zaprzysiężonym (wesołość) nie zmieni to 
wcale istniejących stosunków. Nie uczuwa- 
my też trwogi, gdyby nas znowu rzucono 
w objęcia absolutyzmu i biurokracyi. Abso- 
lutyzm byłby końcem Austryi; robotnicy 
84 przygotowani na wszystkie ewentualno- 
ci i nie przerażają ich groźne biuletyny 
o postępującym rozkładzie. 

Droga posłów robotniczych jest jasną i 
prostą w nowym parlamencie. We wszy- 
stkich kwestyach będą się odnosili do lud- 
ności pracującej i w łączności z nią krze- 
pić siły do dalszej walki. (Długotrwałe 
oklaski). 

W dyskusyi 

zabierali głos tow. Borkowski, któ- 
ry domagał się ubezpieczenia robotni- 
ków, i tow. Czechowski, który od 
posłów opozycyjnych żądał, aby się 
domagali upaństwowienia polskiego 
gimnazyum w Cieszynie, upaństwo- 
wienia kopalń, ukrajowienia lasów i 
aby zwalczali cła zbożowe. 

Tow. Misiołek poruszył sprawę 
współdziałania opozycyjnych stron- 
nictw ludowych galicyjskich z socyalnę 
demokracyą. 

W tej sprawie oświadczył w koń- 
towem przemówieniu tow. Daszyń- 
ski, że współdziałanie takie jest możli- 
We, jeżeli opozycya ludowa nie pój: 
dzie na lep frazesów szowinistycznych 
1 klerykalnych, jeżeli konsekwentnie 
Walczyć będzie o wolność i dobrobyt 


ludu, i jeżeli kilku z niej wyprze się 
moskalofilstwa. Sojuszów jednak ża- 
dnych nie powinno się zawiązywać po 
za plecyma ludu i komitet partyi so- 
cyaluo:demokratyeznej, zanimby za- 
warł jakikolwiek sojusz, zwróciłby się 
wprzćd z zapytaniem do ogółu towa- 
rzyszów partyjnych. Gdyby się u nas 
zawsze trzymano zasady, że nie wolno 
oszukiwać ludu nawet w interesie lu- 
du, to nie mielibyśmy ani oszukanych, 
ani oszukających. (Oklaski), Każdy 
krok ważniejszy musi być jawnym i 
publicznym. To dla każdego rozumne- 
go partnera powinno wystarczyć. (Hu- 
czne oklaski). 

Przewodniczący tow. Sułczew- 
ski wezwał do popierania codzienne- 
go „Naprzodu“ i zamknął zgromadze- 
nie o godz. wpół do 10 okrzykiem 
na cześć socyalnej demokracyi. Zgro- 
madzeni rozeszli się wśród dźwięków 
„Czerwonego sztandaru* i okrzyków 
na cześć posła Daszyńskiego. Spokój 
nie został zakłócony, mimo licznie 
skonsygnowanej przed lokalem policyi. 


Telegraf i telefon. 


Kolej Kraków-Kocmyrzów. 

Wiedeń, 29 stycznia. Obwieszczenie 
ministerstwa kolei żelaznych donosi: 
Na podstawie rozporządzenia cesar- 
skiego została udzielona na mocy do- 
kumentu koncesyjnego z dnia 31 lipca 
1898 przedsiębiorzy budowy Jakóbowi 
Judkiewiczowi, a następnie na Towa- 
rzystwo akcyjne kolei lokalnej Kra- 
ków-Kocmyrzów przeniesiona konce- 
sya na budowę i prowadzenie ruchu 
kolei z Mogiły do młyna klasztorne- 
go — tem samem ogłoszona jako wy- 
gaśnięta, 

Natomiast pozostaje w mocy bez 
zmiany udzielona tym samym doku- 
mentem koncesyjnym koncesya na bu- 
dowę i prowadzenie ruchu kolei lo- 
kalnej z Krakowa do Kocmyrzowa 
z odgałęzieniem Czyżyny- Mogiła, ja- 
koteż dla kolei z Bieńczyc do młyna 
parowego w Bieńczycach* 


Lwowska Izba handlowa. 

Lwów, 29 stycznia. Wczoraj odbyło się 
plenarne posiedzenie tutejszej Izby handlo- 
wej i przemysłowej. Prezydentem wybrany 
został ponownie 22 głosami na 23 głosu- 
jących p. Jakób Piepes Poratyński, wiee- 
prezydentem także ponownie pan Karol 
Schayer; obaj w serdecznych słowach za 
wybór podziękowali. Przy wyborze prowi- 
zorycznego przewodniczącego głosowano 
dwukrotnie, pierwszym razem bowiem na 
24 głosujących, padło na p. Jonasza Mau- 
rycego głosów 12, na p. Wład. Gubryno- 
wieza 10, więc żaden z kandydatów nie 
nzyskał większości absolutnej. W głosowa- 
niu ściślejszem utrzymał się p. Władysław 
Gubrynowicz, otrzymawszy 17 gł., podczas 
gdy na p. Jonasza oddano tylko 7 gł. 
Rewidentem kasy wybrany został również 
p. Gub.ynowicz. 

Hurko nie żyje. 

Petersburg, 29 stycznia. Osip Wla- 

dimirowicz Hurko, były jenerał-gu- 


bernator Warszawy, jeden z najdzik. 
szych rusyfikatorów rosyjskich, 
wsławiony prześladowaniem Polaków — 
zmarł w dobrach swych w Sacha- 
rowie pod Twerem. 


Echa rozruchów chłopskich w Rumunii. 
Bukareszt, 29 stycznia. Sąd przy- 
sięgłych "okręgu Buzeu uwolnił 
wszystkich włościan, którzy za 
krwawe rozruchy w Parskowie (wy- 
wołane podatkami od wódki) i walkę 
z wojskiem, oskarżeni byli o zbrodnię 
buntu i gwałtu publicznego. 
| Kitchener wzięty do niewoli? 

Berlin, 29 stycznia. Wezoraj rozeszła 
się tu pogłoska, pochodząca z Holandyi, 
że lord Kitchener został przez 
Burówpojmanym do niewoli. Po- 
nieważ połączenie telefoniczne z Londynem 
chwilowo jest przez burzę przerwane, 
przeto nie można było otrzymać ani po- 
twierdzenia, ami też zaprzeczenia pogłoski. 

Kriiger. 

Paryż, dnia 29 stycznia. Choroba Krii- 
gera przybiera poważne rozmiary i poczy- 
na budzić obawy. Zwołanem zostało kou- 
sylium, złożone z trzech lekarzy. Krüger 
cierpi na silną febrę. i 

Amsterdam, 29 stycznia. Wiadomość, 
zawarta w depeszy z Amsterdamu w pa- 
ryskiem wydaniu „New-York-Heralda*, że 
choroba Kriigera budzi obawy, okazuje się 
bezpodstawną. Stan zdrowia Kriigera 
jest zadawalniający. 


Wypadki w Chinach. 

Tientsin, 29 stycznia. Konni bryganci, 
w sile około 2000 ludzi, między nimi de- 
zerterzy wszystkich narodowości, zagrażają 
wojskom europejskim ; na spotkanie nie- 
przyjaciela została wysłaną angielsko-nie 
miecka ekspedycya. Chińskie pisma ogła- 
szają wielki spis tych miejscowości, które 
zostały splądrowane przez Europejczyków, 
i domagają się odszkodowania. 


SKŁADKI. 


Rachunek strejku górników w Bo- 
rysławiu. Dochód: Od tow. ze Schodni- 
cy 20 kor., od tow. z Morawskiej Ostrawy 15 
kor. 10 hal., razem 35 kor. 10 hal. Ro z- 
chód: Zapomogi dla strejkujących 31 kor. 10 
hal., listy, telegramy, posłaniec 4 kor., razem 
35 kor. 10 hal. — Borysław, 28 stycznia 1901. 
7a komitet strejkowy: Szymański, No- 
w a k. 


Administracya „Kalenda- 
rza Robotniczego“ i „La- 
tarni“ prosi Towarzyszów 
o natychmiastowe uregulo= 
wanie rozesłanych jeszcze 
5 stycznia b. r. rachunków. 


NADESŁANE. 


(Za ten dział redakcya nie odpowiada). 


Woda krościeńska 
526 zdrój Stefana. 


Szczawa alkaliczno-słona działa zna- 
komicie w katarach gardła, oskrzeli 
i płuc, oraz influenzy. Do nabycia 
w aptekach, drogneryuch i składach 
wód mineralnych. 
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Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedziainości. 


Zwiazek Stowarzyszeń robotniczych w Krakowie. 


W sobotę, dnia 16 lutego 1901 r. w Sali 
Browaru Braci Johnów, ulica Lubicz 


Zabawa robotnicza 


z kotylionem z i 
i różnemi niespodziankami. 


O PJ O En 
ma a p O — 


Wstęp od osoby 1 kor. — Zaproszenia wydaje komitet codziennie od 
godz. 7 do 8 wieczorem w lokalu Związku, ul. Floryańska 1. 49, I. p. 


Początek o godzinie 81, wieczorem. 


Mamy zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że za parę 
dni otwierany w Krakowie przy ul. Filipa I. 9. 


Główny skład piwa ołomunieckiego 
z browaru mieszczańskiego w Ołomuńcu, 


które w kolorze i w smaku jest podobne do pilzneńskiego, piwo 
nasze jest produktem bardzo smacznym, zdrowym a przytem 
tanim i tym swym zaletom zawdzięcza ogromne swe rozpo- 
wszechnienie. 
We Lwowie i wielu miastach galicyjskich piwo nasze jest 
bardzo ulubionem. 


Prosząc o poparcia Szanowną Publiczność kreślimy się 
z poważaniem 


Browar mieszczański w Ołomuńcu 
(we własnym zarządzie). 


REPREZENTACYA 


BROWARU KARWINSKIEGO 


(hrabiego Larischa-Mónnicha) 
w Krakowie, przy ulicy Poselskiej I. 15. — Telef. 431 


poleca piwa w butelkach oryginalne napełnionych z dostawą do domów. Piwa 
te, napełniane według wszelkich wymogów hygieniczno-sanitarnych w specyal- 
ni» do tego celu urządzonym lokalu zapomocą maszyn najnowszej konstru- 
aka kcyi, są najlepszej jakości. 

„.  Bzczególniej polecamy: piwo eksportowe, marcowe, cesarskie, leżak 
| sok. — Wysyłki na prowincyą nawet we flaszkach 1/I litrowych uskute- 
czniamy najszybcej. 

Zamówienia upraszamy łaskawie pod adresem: Kraków, Poselska l. 15, 
Telefon Nr. 43l. 

Za Zarząd browaru karwińskiego 


233 21—30 M. Hirsch. 


Księgarnia K. Wajnaraw Krakowia ul, św, Anny 9. 


poleca następujące dziełka 


„Wydawnictwa groszowego imienia T. Kościuszki“: 


1. „Gospodarz“, kalendarz na r. 1901, obejmuje 
przeszło 18 arkuszy druku i kilkadziesiąt 
pięknych obrazków ; cena 30 ct. z przesyłką 
35 ct. — Najważniejsze artykuły są: „J u- 
bileusz Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego* prof. Zamorskiego, „Powstanie 
listopadowe", ,„Jacek-Trębacz*, prze- 
śliczny wiersz Stan. Mazura, powiastki: „J 1t- 
zyna“ Wł Orkana, „Legenda obraciele- 
śnym* Zeromskiego, „Sianokos* Żmudz- 
kiego, życiorysy Jeża, Henryka Sienkiewicza, 
„Sprawa Polska i ludowa w dzie- 
więtnastym wieku“ przez K.*Wojnara, 
„O gruźlicy czyli suchotach* przez 
prof. Uniwersytetu Bujwida i t. d. 

9. „Powstanie narodowe w r. 1863/4“ przez K. 
Wojnara, str. 48 . . . . . . . Oct 

„ „Powstanie listopadowe w r. 1830/1“ 5 ,„ 

. „Pieśni narodowe“ wyd. VIT. «œ . j 

. „Pleśni narodowe“ z muzyką. . . 50 

. „Maciek w powstaniu“ przez Gryffa 10 

. „Adam Micklewlez“, król pieśni pol- 

skiej z licznymi obrazkami w oprawie 20 

. „O prawach obywatelskich“ przez dra 

Tadeuszą Dwernickiego . . . 10 


. „Gawędy z przeszłości” piękne wier- 


b 
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. „lak się objawia życie ludzkie i przez 
co się utrzymuje“ przez dra Józefa 
Zanietowskiego, str. 128, 30 obraz. 30 , 
Wszelkie zamówienia pod adresem : 


KSIĘGARNIA K. WOJNARA W KRAKOWIE 
ulica św. Anny 1. 5. 518 4—5 
[ENYA "M" 

Losy zastawione 
gdziekolwiek wykupujemy i dopłacamy do 
pełnego kursu dziennego. Te same losy tj. 
te same serye i numera odsprzedajemy na 
żądanie na niskie raty miesięczne z wyłą- 
cznem prawem gry po złożeniu pierwszej 
raty. 158  91—? 

Dom bankowy I kantor wymiany 
WIKTOR CHAJES i Sp, = >>== 
= Lwów, Sykstuska |. 8. 
Zlecenia z prowincyi załatwia się oil- 
wrotną pocztą. Prosimy żądać prospektów. 
Kalendarz wysyłamy bezpła- 
tnie za nadesłaniem marki na 

porto. 


(RO O 


Świeżo wyszła z druku broszura 


Stan ekonomiczny 


© 


Galicyi. 
Cyfry i fakta 
zestawione przez 


Wilhelma Feldmana_ 
Broszura ta zawiera bardzo ciekawe 
i przejrzyście zestawione daty o nędzy 

Galicyi. 

Cena 20 hal. z przesyłką 25 hal. 

Do nabycia w administracyi „Naprzo- 
du*, Kraków, Bracka 15. 
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Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Knmximierxz Kaczanowski, — Z Drakarni Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. — Telefon Nr. 404 


